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Legendy starego Marcina. 
(Wyciąg z Pamiętników Kwestarza.) 
Pan Rotmistrz, 

— Gdzież pojedziem, Marcinie? — zapyta- 
łem, przejechawszy miasteczko. 

— Gdzie oczy poniosą, mój Jegomość! — 

— Tyś nieraz z kwestarzami jeździł, więc 
prowadź jak znasz lepićj. — 

— Już to, mój Jegomość, do blizkich tu dwo- 
rów nićma po co „zajeżdżać; bo Panowie z są- 
siedztwa co Niedziela bywają A aaee X. 
Gwardyana, to on i sam u nich najlepiej wy- 
kwestuje; nam więc potrzeba odsądzić się dalej 


Przyjaciel Ludu. 


Leszno, 
dnia 18. Października 1845, 
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trochę od gniazda, Na obiad zapro= 
wadzę Jegomościa do mojego starego 
Po, P. Jana Bielewicza, stra= 
znika lasów xiążęcych, ztąd o mił trzy. 
Zawsze od niego zaczynamy kwestę; 
jego baran szczęśliwy , ko poczciwą 
ręką i nie żałując daje; a choć powia= 
dają o nim, że umić strzelby zamawiać 
i żwierzynę na swój cel ściągać, ale 
to nie prawda, bodaj im takie zdro- 
wie! Źwierzyny u niego huk; cóż to 
dziwnego? zna pole, i wić kiedy na 
jakiego źwierza, czy na ptastwo najlep= 
szy czas, a uczył się do tego regestru 
u sławnego Pana Wołodkowicza, któ- 
rego ap orne tém Xią= 
żę prz go do siebie i mu 
rządne podłowiectwo; ożenił się pf raj 
już ma synów jak dębów, i córeczkę 
jak jagodkę; owdowiał, prawda, ale 
cóż robić? taka była wola Boska, i 
siedzi sobie teraz spokojnie, jak daj 
Boże do wieku każdemu poczciwemu. — 

— Dobrze, jedźmy, rzekłem do Pae 
na Bielewicza. — 

Wlekliśmy się więc noga za nogą, 
mówiąc po cichu paciorki, Mój pam 
wożnica "ma par > 
baranóm poskubać trawki, i potrzęsając 
tabakę z rożka, a oziądijąc się na 
mnie niekiedy z jakąś skrzywioną mi= 
ną; ja wzajemnie rozważałem jego po- 
sturę, Stary, ale czerstwy, wąs i czu» 
pryna siwe i gęste, twarz i nos czer= 
wony, oko żywe, jak u młodego; miał 
na sobie habit wre pa na kapotę, 
na nim szarą płócienną czujkę, z kā 
piszonem z tyłu dla okrycia od deszczu 

na którćj teraz wysoka czapka z czar= 
nego barana sterczała, na płaszczu zawieszona 
koronka, a po kapocie spięty szćrokim skórza- 
Re © mapy z za którego rożek z tabaką wy= 


Po kiłku takich popasach i poglądach na 
mnie, przerwał on nakoniec długie nasze, a wi* 
dać, uprzykrzone jemu gilentium, 

— Ależ Jegomość milczysz jak pień? — 
sę A cóż mam gadać? mój kochany Mare 

e. — 

— A to Jegomościu trzeba było zostać Ka= 


yło z 
bo Kapucyni podobno nic nie gadają, 
Diale Jegomościa” zdaje [m e © gadać z furmas 


122 


nem, to na godność Jegomościną nie przystało; 
ale ja i Prowincyałów woził, a brat za brat ze 
mną dyszkurowali, — | s bęza że s 
— I owszem, Panie Marcinie, i ja „chętnie 
będę z tobą dyszkurował, tylko że ja pićrwszy 
raz w tych stronach, więc o niczóm nie wićm; 
chyba ty mnie rozpowiadać będziesz; a do tego, 
jedi pojedyńczo, więc trudny rozhowor. — 
— Na wszystko jest sposób. Ja wyuczyłem 
moje konie © prze można jak chcąc puszczać 
ich, i na przód i wtył, a kieruje głosem. Dro- 
piaty jeszcze rozumniejszy bo sam do dworów 
zawraca się, i nawet kiedy on zawróci się, to 
śmiało zajeżdżaj... z próżnemi rękami nie odje- 
dziesz. Więc ja siądę z Jegomościem, i będzie 
nam obudwóm weselćj, a przesiadając, pośnia- 
damy sobie. Dobądź tylko Dobrodzićj puzderko 
— rzekł złażąc z wozu. 
—A ney jest i puzderko? — 
— Oho! znać, że Jegomość piérwszy raz 
kwestujesz. A jakżeż? i nie próżne: bo nim 
kto nam naleje, swój zapas na początek mieć 
potrzeba. — 
Dostał więc Marcin z podemnie puzderko, o 
któróm nie wiedziałem, i chleba bułkę. — Cze- 
kam z rąk Jegomości — rzekł do mnie; potóm, 
wychyliwszy miarkę, która się także w puzder- 
ku nalazła, kroił zakąskę. Eliasz i Barabasz 
rtkrza także po swoję porcyę; w długich wę- 
wkach przyswoił on ich do rąk; znali się 
z nim, jak towarzysze. Pamfil tćż zjadł śnia- 
danie, a Marcin usiadłszy ze mną — Héj! dra- 
piaty! — krzyknął, i dropiaty powlekł się na- 
przód, a siwa za dropiatym. 
— Czy wićsz Jegomość, jakie to na prawo 
nieznajome miasteczko? — 
— To Mir zdaje mi się. — SĘ 
— A tak, Mir. A wićsz Jegomość jaki tam 
jest dzwon? — 
— Nie wióćm. — 
— Otoż ja Jegomościa powićm, bo o wszy 
stkićm i wszędzie wiem cokolwiek. Człowiek 
to jakoś urodził się ciekawy, mowny, łowny i 
gadativus, więc lubię posłuchać i rozpowia ać, 
kiedy co warte. Otoż o tym dzwonie jest taka 
dykieryjka: Si 
Nasz Xiążę Panie Kochanku jeździł dawnićj 
po cudzych krajach i wojował z Poganami; sam 
to często opowiada; więc tak mu raz przyszło 
kuso i niebezpieczno, Że różne czynił woła po- 
bożne, aby cudem Boskim ujść pewnćj zguby. 
Otoż szlubował wtenczas kościołowi mirskiemu 
taki dzwon, aby, gdy w Mirze na rezurekcyą 
zadzwonią, w Nieświżu słychać było; a to 
cztćry mile, mój Jegomość! 
Więc jak tylko powrócił do Nieświża, ka- 
zał zaraz lać dzwon w Mirze; wyleli jeden, 
dzwonią na próbę — nie słychać w Nieświżu; 
Panie Kochanku dodaje złota i sróbra do mate- 
ryału, każe wylewać drugi większy; znowu le- 
ją i znowu dzwonią cały dzień — nie słychać! 


| 


a trzeba koniecznie wypełnić votum co do jo” 
ty; leją więc dzwon trzeci..... f 
Tymczasem jednego wieczora Panie Kochane 
ku w dobrym będąc humorze, baraszkował 50% 
bie między swojemi i łgał na czćm świat 50% 
bo to już jego taki zwyczaj. At, zwyczajnie 
Panu wielkiemu wszystko wolno. Prawi cud” 
ctwa i każe wszystkim wierzyć. Kiedy jednak 
przebrał miarkę, nie dotrzymał Pan Mich | 
Chodżko, który był pićrwćj Koniuszym u 
cia, kiedy ja byłem Masztalerzem, a potóm 0% 
wyszedł na Pana, a ja na furmana, i jest 74% 
wsze faworytem Xięcia; powiedział więc: — | 
ści Xiążę! dzwon mirski słychać! — WVszysy 
nadstawili uszy, ale nikt nie słyszał. Xiążę 
ko potakiwał Panu Chodźkowi i mówił: — 
widzicie Waszeć, jaki głośny mój dzwon! D0 
IB. votum regularnie. — A jakże nie, a 
yć głośnym, podchwycił Chodżko, kiedy %14% 


Pan cały dzień kłamiesz, zapewne na jego 


Xiążę nie rozgniewał się jednak, tylko śmi 
jąc się powiedział do Chodźki: — Wasan 
taki, Panie Kochanku! — ale już dzwona 
przelewał; owszem, ochrzcili go Karolem, 28% 
wiesili na dzwonnicy, i Xiążę zawsze powiadź 
— Słychać Karola w Nieświżu. — A kiedy 
kto zaprzeczy, to on mówi: — Co ja wini 
Panie Kochanku, że VVaść nie masz takiego słu* 
raw 
ówiąc, nie kłamie, bo i sam ma imie Karol; 
a kiedy zacznie huczeć po swojemu, to słycha 
Karola w Nieświżu — i pokręcał głową Marcine 
czy nie wićsz co, Marcinie, o tych sla- 
wnych złotych apostołach Xięcia? — 
— Oto, nie wićm! jakże nie wióm ? Pan Bu* 
kowski, szatny Xięcia, rozpowiada o nich każde” 
mu, bo ich widział 1 woził. Szczćro-złote by? 
ły, mój Jegomość! a wielkie jak chłopczyki 0d 
lat sześciu. — 
— Ej czy nie mniejsze? — 
— A kto ich tam mierzył ? dość, że Xiąż 
wybierając się na wojnę z Poganami do cudzych 
krajów, wziął z sobą i apostołów; zawiózł icl 
najpićrwćj do Gdańska, a potóm gdzieś dalój> 
A jak nie stało pieniędzy.... A hćj! dropiaty! 
na prawo! a hej! — 

Wjechaliśm krętą drożką w ciemne lasy? 
Marcin przestał mówić o Apostołach, bod 
z gniewu, że ich już nie ma, czy pre 

a 


chu, jak Pan Michał Chodźko? — a 


3 
nową legendę, gdy turkot pojazdu i koni y 
się nam styszeć z daleka. 
— Kogoś spotykam 
da Bóg dobe) ponini. — Dropiaty usłyszał 
także tentent, a przywykły widać do zakonnój 
pokory, zszedł z drogi, ile gęstwina dozwalałay 
a Pamfil pobiegł naprzód i ujadać zaczął, 


å 


rzekł Marcin. Może 
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Pokazsł się wnet na przodzie konny Jego- 
mość suto i bunczucznie ubrany, w taratace gę- 
sto taśmami złotemi szamarowanćj, z zawiesistą 
szlifą na jednóm ramieniu, z ładownicą na szé- 
rokićj taśmie złotćj, z pałaszem na pendencie i 
kołpakiem pikowanym na głowie. Poznałem 
więc po ubiorze, że żołnierkę traktuje, 

Za nim jechał lózak po ułańsku z chorą- 
giewką, a za ułanem wóz cztórma tęgiemi koń- 
mi, na którym jeszcze jeden sługus i przy fur- 
manie kozaczek z bandurką ; za wozem nakoniec 
szły przywiązane dwa konie powodne. 

Sam czupurny, ale wesołego oblicza, z pię- 
knym wąsikiem, którego pogładziwszy wdzię- 
cznie, spojrzał na mnie wspaniale, i założył za 
pendent xiążeczkę, którą w ręku trzymał. 

Laudetur Jezus Chrystus! — 

~ In saecula saeculorum! — odpowiedział. 

— Azktórego klasztoru Pan Bóg prowadzi ? — 

— Z Nieświża, Jaśnie Wielmożny... Dobro- 
dzieju — przypomniałem w samém zacięciu na- 
ukę X. Gwardyana, 

—- Stój! — krzyknął on na swój obóz, z któ- 
rym nam trudno się było rozminąć; więc i ja się 
zatrzymałem. | jaj 

— A czy jest Xiążę w zamku? — 

— Niéma, odpowiedziałem; wyjechał nieda- 
wno do Białej. W „a 

— To źle. Chciałem po drodze złożyć mu 
moje homagium, Zapewne dziś jeszcze z kla- 
sztoru, bo nie masz baranów. — 

— Tak jest, Dobrodzieju! — 

— Aleś młody na Kwestarza. To jakaś za- 
pewne awantura wpędziła cię w kaptur. — 

— Wcale nie. Taka była wola Boska i 
prawdziwa wokacya. — 

— Może i to być; w twoim jednakże wie- 
ku i zdrowiu, jak uważam, lepićjbyś wyglądał 
na koniu i w szeregu, jak w habicie i na ka- 
łamaszce. Wiész co? porzuć to wszystko, sia- 
daj ze mną. Przebiorę cię wnet, i, jeżeliś szla- 
cic, zrobię cię towarzyszem w pinskićj bryga- 
dzie, w mojćj chorągwi, którćj jestem Rotmi- 
strzem. Co Waść na to? -— 

Rozgniewany za ten niespodziany werbunek. — 
— Jestem szlachcic, rzekłem, równy każde- 
mu. A cóżbyś Pan Rotmistrz powiedział na to, 
gdybym zaproponował wzajemnie, abyś zrzucił 
swoje bogate rycerskie ozdoby, bo to wszystko 
vanitas, i przypomniawszy na pieśń Świętego 
Łazarza, A na koniec nędzny bogacza, który: 
»Pyche w sercu swém nosił, oblek? się w nasz 
ubogi bernardyński habit, który ja Panu dostar- 
czę? bo gotów jestem w takim razie wnet po- 
wrócić do Nieświża, — 

Una salus servire Deo, caetera fraudes ! 

Bardzo ad casum przypomniałem sentencyę 
z mojego raptularza. — 


— 


*) Hrabstwo bialskie, dobra Xiążąt Radziwiłłów. 
w.o be białostockim. ażą , 
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— Oho! odpowiedział Rotmistrz, to zamą- 
drze na Kwestarza. Zgadłem, że musiałeś 
wprzód żyć na większym świecie. — | 

— A jużciż Kwestarzem nie urodziłem si 
ale kiedy na wzajemne propozycye nasze nie 
zgadzamy się, to niech Bóg szczęśliwie Dobro- 
dzieja prowadzi, a ja ruszam w moję drogę. — 

— Poczekaj, rzekł Pan Rotmistrz, zsiadając 
z konia; nie rozstawajmy się tak w złych dy- 
sposzóykch; bo ani mnie dziś w podróży, ani 
Waści w kweście się nie powiedzie. Nie chcia- 
łem cię wcale obrazić, dla tego i nie gniewam 
się za twą odpowiedź. Komu innemu możeb 
to na sucho nie uszło, lecz z tobą, bracie, zapi- 
jem tę sprawę. Dobyć z wozu zapąsy! — 

— Niech i tak będzie, jak twoja łaska — 
rzekłem. 

Dobyto więc nie żołnierskie, ale pańskie 
cyały; wódeczka gdańska, z którą odnowiłem 
awną marszałkowską znajomość, potóm wybor- 
ne szynki i pieczenie, tak, że się posiliło na ca- 
ły dzień. 

Pan Rotmistrz ochoczo i wesoło częstował. 
— Daj dowód, mówił on, apetytem, żeś z pra- 
wdziwćj wokacyi wstąpił do Bernardynów. — 
A gdy Marcin zinnćj flaszki skosztowawszy sta- 
ruszki, pokręcił głową i rzekł do mnie: — To 
nie nasza podróżna, mój Jegomość! -— ` 

— A macież puzderko? — zapytał panisko, 
— Mamy, JWPanie! — odpowiedział Mar- 
cin, który bodaj i umyślnie się domówił. 

— Nalać, rzekł Rotmistrz, flasz parę starćj, 
a flaszkę gdańskićj Kwestarzowi, i dać mu szyn= 
kę na zakąskę. 

— To dla ciebie, a to dla klasztoru — do= 
dał, kładąc mi w rękę trzy dukaty ze złocistój 
i pękatćj kieski wydobyte — weż na pamiątkę 
Rotmistrza pińskićj brygady, który Kwestarzy do 
żołnierki werbuje. — ka a 

— Bóg ci zapłać — rzekłem, uściskając po- 
kornie kolana tak wspaniałego dobrodzieja, On 
siadł na konia i ruszył swojm obozem, 

Gdym ja na swoję siadał kałamaszkę, po- 
strzegłem na ziemi xiążeczkę, wypadłą zapewne 
z za pendenta Rotmistrza; podjąłem; o jakże 
się zdziwiłem, przeczytawszy tytuł: „„Zołnierskie 

abożeństwo!* (2) 

O zacny! Fapa! b o bogobojny rycerzu?! 
pomyśliłem sobie, niechajże cię wszystkie kule 
mijają! a twoja ręka jak Dawida, niech wali 
Goliatów! Powiadają, że w żołnierce ludzie 
się psują, że tam nić ma ni Boga, ni wiary; o- 
toż dowód oczewisty, że to i kalumnias 
Pan widać z Panów, od złota świeci jak słoń= 
ce, a przecięż w drodze pobożnie z xi 
modli zę da urazy po chrześciańsku przebacza, £ 
jeszcze hojnie obdarza tego, który go obraził. 
Xiądz Gwardyan choć powiadał, że Doktor i 


2) Xiążeczka ta do nabożeństwa, dawnićj dość po~ 
spolita, teraz nader rzadką, 6 
1 


124. 


Teolog, bodaj więcćj sobie roi złego na świecie, 
niżeli jest w rzeczy samćj. 


Wtóm ułan Pana Rotmistrza dognał nas, 


aj czy mie naleźliśmy pańskićj xiążeczki 
oj ery Oddałem więc onę, wprzód po- 
całowawszy pobożnie, i rzekłem: = edz 
twemu Panu, że oto tąk całuje nogi jego ubogi 
Bernardyn Kwestarz, nie tylko za to, że go hoj- 
nie obdarzył, ale i za to, że w pańskićm jego 
ciele pobożna i chrześciańska dusza, A jak się 
nazywa twój Pan? — 

— Jaśnie Wielmożny Rotmistrz Chomiński! 
— i odjechał. 

msz No! no! godny Pan! nićma co powiedzieć. 
Mówiłem, że Bóg da nam początek dobry; choć 
mógłby dać śmiało i. jeszcze z parę czerwień- 
ców, bo worek djabelnie pękaty; ale teraz lu= 
dzie skąpieją. — 

— A milczże do licha, rzekłem; czyż je- 
szcze mało? wszakże nawet o tobie nie zapo- 
mniał, i upodobanćj wódki starćj parę flasz na- 
lać każał. TA? 

x Oj- bo ja nie głupi; ja za jednę gdan- 
skićj, wyprosiłem jeszcze dwie starój u tego, 
który szafuje dobrem pańskićm; a zatóm mamy 
nie dwie, ale cztery flaszki staruszki, — 

— To źle, Panie Marcinie, bo nie pamięta- 
łeś na mnie; ja wolę jeden kieliszek, a dobrćj 
wódki, niżeli dwa, a ladajakićj, bo upijać się 


nie lubię. — : 
— To nie po bernardynsku, mój Jegomość! 
Mniejsza o rm kę byłe wiele i zdrowo, to AL 


a stara wódeczka do głowy nie idzie, tylko żo- 
łądek ogrzewa. Cały świat wić o tém, i cały 
świat mnie za ten Kandel pochwali. Jegomość 
pij i nie dbaj! A hćj, dropiaty! — i 

Nie było co odpowiadać mrukliwemu Marci- 
nowi, a wtém wyjechaliśmy na pole, na któróm 
domostwo Pana Bielewicza ujrzeliśmy, 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Adolf Thiers. > 
Któremuż z czytelników pisma naszego nie 
jest znane nazwisko Thiersa? owego ministra, 
który przed kilka laty całą Francyą myślą, woj- 
ny zelektryzował, a sąsiadów niejakiej miespo- 
kojności nabawił ? którego historya rewołucyi 
francuzkićj, historya konsulatu i cesarstwa, nie 
jednemu z naszych czytelników wiele godzin przy- 
jemnych nadarzyła. 
A 


Betlejem (Bethlehem). 
(Dokończenie.) è 
Gdyby Rząd-wschodni dobrze pojmował swój 
ożytek, toby Betlejem Stało się miasteczkiem 
bardzo kwitnącóm : bo. ziemia żyzna mogłaby 1 
zachęcać do pracy: i wzbogacać mieszkańców ; 
ale ustawiczne uciski, dowolne nakłady poda- 


tków,, tym, więcćj, zrażają,. im bardzićj. są prze- 
konani; -Ze Rząd nie wyciąga: od bić. 3 A 


> m 


od bogatszych rozmaitćj 
tnim, jest to narazić si 
śladowanie, 


zapłacić, wtedy po prostu rraca 
miasteczko i z całym dobytkiem przechodzą do 

gdzie poczekawszy trochę, za zwolnie” 
Rządu; wracają znowu do do” 
mów; albo tóż, jeśli czują siłę, stawią opot 


mjasza późnićj widziałem; sądzę, że i w dru- 


go ko 
teago same w dół, 
zni oddalą i pochowają nieboszczyka. 
grzebie 
mogiłę, 
czący kobićt, 
wyszedłem dla przypatrzenia się temu 
wi, który przypomina czasy pogańskie, 
trzech dni NOWY zmarł! 


Kobić= 


Boleśnie 


kai dziki obraz smutku. Pó dobrćj godzi- 


nie takiego j ku, 
rybularzem okadzi 
a krewne zmarłego 
czak pszeniczny, 
wne nie daleko od 

kie koło w sy dk. to 


trzymała na ramieniu lewóm drugićj przy nićj 


stojącćj niewi ý nuciły pieśń, kt 
mimo jęczących tonów, miała jakieś: podokień= 


wę. 


to samo się mord 


mełtćj pszenicy i wna- 
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Adolf Thiers. 


— 


stwo do naszego Kozaka; naprzód jedna poło- 
wa koła śpiówa, a potóm druga, i tak na prze- 
mian ciągłą pieśń utrzymują. Tymczasem całe 
oło miewiast obracało się pomalutku na je- 
dnóm miejscu. WW pięć minut wskoczyło w śro- 
dek koła kilka niewiast i uformowało drugie 
mniejsze koło, które pląsało bardzo wysoko, co 
dziwnie odbija przy powolnym ruchu wielkie 
koła, Każda z hasających w mniejszóm kole, 
biła się w twarz obiema rękami, a jeśli była 
krewna z czarną odsłoną, wtedy zdzierała z sie- 
bie welon, ciskała go pod nogi i skakała z roz- 
czochranemi włosami. Potóm skaczące koło łą- 
czyłó się Z wielkióm i znowu inne niewiast 
iegały do środka, aby się bić i wysoko m l 
skakiwać. I tak śpiów i taniec trwały godzi- 
nę, nim się kobićty rozeszły do domów. Nie 
łatwo opisać pićrwsze wrażenie grobowego tań- 
ca.. Zdaje się, że nagle przeniosłeś się w cza- 
sy starożytne, że jesteś świadkiem dawnych po- 
„stwa obrzędów. WWszystko najdoskonalćj u- 
ymywało złudzenie, Ten śpiéw wpół dziki, 
wpół rzewny i łagodny, ta mieszanina tonów 
Żafośnych ze skocznómi, to koło obyczajem dà- 
wnym połączone fantastycznie przez położenie 
ręki na ramieniu drugićj osoby, tem ruch, pra- 
wie nieznaczny przy najżywszóm pląsaniu, te 


“| zanych, albo małowań twarzy i 


(nych okolicach Pale 
/wszych i nRT O) 


| 


starożytnych wieków fizyonomje przy dawnych 
malowniczych strojach; słowem: wszystko dzia- 
łało na wyobraźnię i zmuszało niejako podzie- 
lać smutek. Kobiety były wzrostu słusznego i 
kształtnćj kibici, wszystkie młode, bo stare są 
wolne od tych pląsów; rysy twarz pospolicie 
ładne i noszące na sobie wyraz po zró staro= 
żytnych wyobrażeniu. Długą ich koszulę, albo 
tunikę błękitną z rękawami bardzo szćrokiemi 
i długiemi, szczelnie opinał czerwony kaftanik 
po kolana z pół rękawkami wąziutkićmi, a na 
wierzchu nosiły biały welon wielki jak prze- 
ścieradło, i często oszyty frędzlami kolorowemi, 
którą to zasłoną umieją z niepospolitym wdzi 

kiem okrywać głowę % sido zawoju. Dia 


/|tegom ci tak starannie opisał ubiór kobiét, że 
N tu powszechne jest podanie, jakoby Najświętsza 
| Panna podobny strój nosiła. 
(na starych obrazach zupełnie widzimy to samo 
| odzienie, jeszcze jest rzecz bardzo podobna do 
Ą prawdy z tego względu, że na wschodzie da- 
/ wne zwyczaje niezmiernie się długo trzymają. 


Pominąwszy, że 


Ubiór Betlejemitek prawie ten sam, co w in- 
tylko że nić ma no- 
ków, jako to: prze- 
pod brodą lub na czole z pieniędzy nani- 

Pee podobnych 
rzeczy. Betlejemitki o tém podobieństwie ze 
py ae N. Panny doskonale wiedzą i za nic 
w świecie nową ozdobą nie zechcą stracić tego 
podobieństwa. Bardzo byłem ciekawy tych pie- 
śni, które przez dwie godzin śpićwały, alem się 
nie mógł dowiedzieć, bo sami ich mężowie po- 
wiadali, że to nawet dla mich jest tajemnicą. 
Trudno jednak zgodzić się, aby kobićty mogły 
w takićj tajemnicy zachować est obrzędowe; 
prędzćj wnieść można, że ja ten obrzęd jest 
dawny pogański, tak i pieśń musi mieć mnóstwo 
niezrozumiałych wyrazów, może chaldejskich, 
syryjskich lub fenickich, które pomieszane z no- 
wszemi słowami, stanowią tajemnicę i dla sa- 
mychże niewiast. Duchowni wszystkich wyznań 
darmo kusili się, „różnómi sposobami usunąć ten 


pasek 


zwyczaj ogański , a wreszcie chcąc nie chcąc 
muszą pobłażać; za nic bowiem nie dadzą się 
od tego oderwać, co ich przodkowie czynili. 
pewaiáj „obyczaje bardzo były ścisłe”i do- 
wiedziona niesława niewiast o jćj krwi 
mogła być zmazaną, Lecz sb. CaN ie m 
oczęło bój zepsucia od tych, da których nale» 
żała ta straszna kara, t, j, od mężów, braci i 
ojców,. a ci teraz z jednćj ostateczności wpadli 
w drugą całkićm przeciwną.  Betlejemici wię- 
cój od innych mieszkańców mają ogłady i u- 
rzejmości, nawet możesz u nich postrzegać śla- 
y europejskićj cywilizącyi; co nastąpiło przez 
pe; Łe o nerame się z Europejczykami, a 5ZCZe- 
gólnićj za pomocą szkółki Xięży Bernardynów; 
WSEJLY pcz mężczyzni, Katolicy; gn 
włosku, a tym sposo jeszcze iej 
zbliżeni do Franków, okas” ż 3 
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W ogóle zastanawiając się nad charakterem 
prostych Arabów, postrzegasz wiele sprzeczno- 
ści, jednakże strona dobra i łagodność zawsze 
przemagają. Wprawdzie czasem posłyszysz 0 
jakimś uczynku barbarzyńskim, ale ten zawsze 
będzie jakiemiś zwyczajami uprawniony. Wszę- 
dzie tu daje się postrzegać mieszanina dzikości 
i największćj delikatności, zupełnego wyuzda- 
nia i najsumienniejszego pełnienia praw i zwy- 
czajów. Napaść na karawanę, zrabować po- 
dróżnego, dopełnić jakichś gwałtów, a czasem 
nawet i mordów, mają za rzecz ledwie nie ry- 
cerską i nieraz ztąd sławę odnoszą. Przeciwnie 
jeśli towary lub żywność prowadzi jedno dzie- 
cko, albo kobićta, wtedy nikt nie ośmieli się 
wyciągnąć ręki po zdobycz , a na gwałciciela 
tego zwyczaju całe > AA broń zemsty pod- 
nosi. W czasie zamieszek, XX. Bernardyni wła- 
śnie tym sposobem sprowadzają żywność z Je- 
rozolimy; a ci ludzie, którzy nieraz gotowi są 
napaść na klasztor i zrabować, patrzą spokojnie, 
jak mały chłopczyk, albo niewiasta, wiozą do 
klasztoru żywność, 


Jeszcze jedno dzieło Tadeusza Czackie- 

80, (w rękopisie) mogące tworzyć czwar- 

ty tom wydania Edw. Hr. Raczyńskiego. 
Przez Pr. K. 

Tadeusz Czacki urzędował od r. 1786. ja- 
ko Członek Kommissyi skarbowćj R. P., do r. 
1792. Ten okres w jego publicznóm życiu jest 
podobno najważniejszy, a pomnikowóm dziełem 
jego z tego okresu jest: c 

„Zbiór pism dyplomatycznych, do jakich r. 1790. 
dało Rzeczypospolitej polskićj powód ro- 
kowanie pod przewodem i piórem Tadeu- 
sza Czackiego o traktat handlowy z Któ- 
lem pruskim ;< $ 

w rękopisie formatu arkuszowego większego, 
liczącym stronic 180, czyli arkuszy 45, opatrzo- 
nym vdani podpisami, a gdzie niegdzie 
dopisami Tadeusza Czackiego, tudzież własno- 
ręcznemi podpisami Michała Ogińskiego, autora 
znanych Memoires 4tomowych, Stanisława Jel- 
skiego i J. Mikorskiego, 

To dzieło daje widzieć, do jak żałosnego po- 
łożenia została przywiedziona Polska z winy 
Królów swoich, którzy przez wszystkie wieki 
jéj bytowania wypuszczali z rąk swoich pro- 
wincye nadmorskie, czyli niejako uciekali o 
mórz baltyckiego i czarnego; a zarazem uczy, 0 
ile okropność swego położenia, z takićj przy- 
czyny pochodzącą, uczuł cały naród w ciągu 
swego ostatniego ocknienia, to jest, podczas czte- 
roletniego swego sejmu. Gd Prusy królewieckie 
z winy Zygmunta I., hoł ownictwo Multan i 
Wołoszczyzny winne Polsce i Inflant przez błę- 
dy Zygmunta II, Kurłandya z winy Włady- 
p Am, IV., zginęły dla Polski, a Gdańsk imie- 


z 


s,» 


niem tylko nie rzeczą należał do nićj podówe 
czas; tedy jedynym dla nićj ratunkiem był trak- 
tat handlowy z Królem pruskim, o któryto trak= 
tat, po doszłym dnia 29. Marca r. 1790. przy* 
mierzowym, zaczęła ona silnie rokować. Te ro- 
kowania wydały niniejsze dzieło, rozjaśniające 
najważniejszy dramat z wiekopomnego okres 
ocknienia Polski; dzieło, w którćm panuje ge* 
niusz, nauka i pióro Tadeusza Czackiego. 


Poczet pism tego dziela. 


1. O stanie rokowań handlowych między 
Rzecząpospolitą polską a dworem berlińskim fe 
1790., od stronicy 3—6. 

2. Zasady do traktatu handlowego R. P. 
z Królem pruskim, od stronicy 6—7. 

3. Projekt do tego traktatu, podany prze£ 
Luchesiniego, Ministra pruskiego, oparty na u% 
stąpieniu Gdańska i Torunia przez Polskę Kró* 
lowi pruskiemu, od stronicy 7— 14, 

4. Projekt do tegoż traktatu ze strony Pole 
ski, podany przez deputacyą spraw zagranicznyc 
od stronicy 14—19. 

5. Myśli delegacyi skarbowćj o tych pro- 
jektach, objawiene pod przewodem Tadeusza 
Czackiego dnia 15. Kwietnia 1790. deputacyi — 
zagranicznćj, od str. 19—32, 

6.—7. Deputacya spraw zagranicznych do* 
nosi Kommissyi skarbowćj, iż Dyrekcya solna 
cesarska chce wejść w układy z Polską; i od- 
powiedź Kom. skarb. z dnia 12. Kwietnia roku 
1790., od str. . 3 

8.—9. Pismo Michała Ogińskiego, pod d. 
16. Kwietnia 1790., z okoliczności powołania 
siebie do zasiadania w delegacyi traktatowćj, i 
odpowiedź dana mu pod tąż datą przez Kom= 
missyą skarbową, gdzie z chwałą wspomina pra= 
ce Czackiego i jego towarzyszów, około dzieła 
traktatów handlowych, od str. 33—34, 

10. Postrzeżenia, w dniu 21. Kwietnia 1790. 
na konferencyi delegacyi skarbowej i deputacyi 
zagranicznćj poczynione nad zarysem traktatu 
handlowego z Królem pruskim. Tu od depu- 
tacyi stawali Antoni Dzieduszycki i Seweryn Po- 
tocki, od str. 34—43. r WETA) 

11. Uwagi deputacyi zagr, nad myślami de- 
legacyi skarb. o zarysie traktatu, wyżćj pod d. 


15. Pa Nr. 5, qpomnionemi. Tu wystę- 
uje własnoręczny podpi Ą 1 wy 
ód str. 43—50. y podpis Michała Ogińskiego, 


„12. Pismo Michała Ogińskiego z okoliczno= 
ści powołania siebie, na poselstwo do Holandyi, 
podane d, 9. Czerwca 1790. Tu Ogiński przy« 
znaje Czackiemu dzieło rokowań o traktat han= 
dlowy z Królem pruskim, od str. 51—52. 
13—14. Pismo deputacyi zagr. w rzeczy 
odniesionćj do traktatu hand owego R.P, z Kró« 
lem pruskim, od str. 52—60. 

Przestroga. Następujące isma, od liczby 15. do 
a 23. wesola, Bi w języku francazkim, 
15, Nota pod d, 7. Czerwca r. 1790, przez 


— 
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Hiacentego Małachowskiego, Kanclerza, dana i- 
mieniem deputacyi zagranicznćj do Posła angiel- 
skiego de Hailes, wzywająca jego wpływu na 
pomyślny wypadek ro owań o traktat handlo- 
wy z Królem pruskim, od str. 60—62. 

16. Odpowiedz tego Posła z dnia 9. Czer- 
woa 1790., str. 62. EM 

17. Nota deputacyi zagranicznej do Luche- 
siniego pod d. 9. Czerwca 1790., utyskująca na 
utrapienia, jakie Król pruski zadaje handlowi 
polskiemu, od str. 63 — 64. 

18. Nota tćjże do tegoż, z okoliczności nie- 
przepuszczenia przez Władze pruskie, z Gdan- 
ska do Warszawy, soli Meisnera, Bankiera war- 
szawskiego, od str. 64—65. 

19. List Króla Poniatowskiego z dnia 17. 
Marca r. 1790., uprzedzający nader trafnie Frie- 
dricha Wilhelma II., iż Polska na drodze so- 
juszu i wiary postanowiła zespólić los swój z lo- 
sem Króla pruskiego. (Ten Sojusz żostał za- 
pig w rar potóm, bo d. 29. Marca r. 1790.), 
od str. 66—67. 

20. List odpowiedny, obszerny, Króla pru- 
skiego pod d. 17. Kwietnia r. 1790., gdzie ten 
Pan, zbywszy kilką słowy rzecz o Sojuszu, roz- 
wodzi się nad swemi cłami i względnościami 
handlowemi dla Polski; za te zaś ostatnie żąda 
ja nićj, aby mu odstąpiła Gdańska i Torunia, 
od str. 68—73. 

21l. Gruntowne i uczone uwagi Antoniego 
m0, duszyckiego, nad tym listem Króla pruskie- 

0, Od str, 74—86. 

„ Ważna nota Laurentego Engeström, Po- 
p szwedzkiego, pod d. 24. Kwietnia 1790. do 
kók utacyi zagranicznéj podana, Z okoliczności 
<a” kurlandzkićj r. 1762. przez Rossyą 
ołdowniczym względem Polski Księciu te- 

80 kraju zasglonćj, od str. 87—91. 
a. 15. Odpowiedź deputacyi na ten 

b a, 1790., od str. 91—92. 

„ 24. Zmiany i poprawki, do poczynienia w za- 
Sierpnia W tra itii handlowym podane d. 19. 
itk, OTEN zob przez delegacyą skarbową, od 
e Zarys tego traktatu w XI. artykułach, 

26) go poprawą, od str. 96—103. 
Piaam n w sprawie aan po ah 
dawii napi adeusza Czackiego do Księcia 
1787., d pisane, jedna pod dniem 31. Lipca r. 
str. 104 E EA dniem 2. Sierpnia r. 1787., od 

27. Rewa o h . 

A andlu i traktatach handle- 
mea elki z Turcyą i z innemi Państwami 
Ganckiaga, , F wypracowana przez Tadeusza 
Sława: 2 Ha względem historycznym, geogra” 
st. (rak Tag **Yozeym i dyplomatycznym , od 

Przestroga, i éj, éi T. Cza- 

ckiej el a A | ówój „| Pomłoa Aloiz 
Osiński na str. 398. swćj książki z r. 1815. 
pod tyt.; O życiu + pismach Czackiego. 


list pod 


28. Nota Posła angielskiego de Hailes (po 
francuzku) podana deputacyi zagranicznćj z o- 
koliczności jéj rokowań 0 traktat handlowy 
z Królem pruskim, utrudzanych z pretensyami 
tego Króla do Gdańska i Torunia, od stronicy 
141—145. 

29. Stanisław Jelski, hołduje zasługom T. 
Czackiego około rokowań handlowych, od stro- 
nicy 145—146. 

„30. Wyjątek z listu, który z Reichenbach 
pisał Książę Jabłonowski, tudzież własnoręczne 
podpisy T. Czackiego, Stanisława Jelskiego i 
J. Mikorskiego, poświadczające autentyczność ni< 
niejszego rękopisu, z dnia 12, Września roku 
1790., od str. 146. 

31. Sekretarz miasta Gdańska, Kahlen, pi- 
sze (po francuzku) dnia 7. Września 1790. do 
deputacyi zagr. Z okoliczności zamierzonego trak- 
tatu handlowego R. P., z Królem pruskim, od 
str. 146—148. 

32. Odezwa miasta Torunia do tćjże depu- 
tacyi, po łacinie napisana dnia 16. Kwietnia r. 
1790., z okoliczności utrapień, na jakie Król 
pruski wystawił to miasto, równie jak Gdańsk, 
od r. 1775., od str. 149—156. 

33.—35. Trzy listy przez Pana de Hennig, 

od d. 13. 17. 24. Września r. 1790., z Gdań- 
ska do deputacyi zagr. po francuzku napisane, 
z doniesieniami, jakie złe wrażenie sprawiały na 
Gdańszczanach rokowania o traktat handlowy 
polski z Królem pruskim, od str. 156—161. 

36. Listy deputacyi spraw zagr. z dnia 21. 
Lipca 1790. (po francuzku ) do Księcia Jabło- 
nowskiego, od str. 161—162. 

37. Ostateczny, a dotychczasowych nara- 
dach delegacyi, notach obcych, a utyskiwaniach 
miast Gdańska i Torunia, wyrob zarysu XX ar- 
tykułów traktatu handlowego R. P. z Królem 
pruskim, zaświadczony własnoręcznie przez Ta- 
deusza Czackiego, od str. 163—180. 

Przypis. 

W książce Aloizego Osińskiego, p. t.: O žy- 
ismach Tadeusza Czackiego, z r. 1815., 
która zapewne będzie użyta do skreślenia życia 
Tadeusza Czackiego, jakićm Hr. Edw. Raczyń- 
ski zapewne opatrzy swoje, wydanie dzieł tego 
autora, na stronicy 240 opowiedziawszy Osin- 
ski, że Czacki już chory przybył z Zytomierza 
do Dubna, dla widzenia si z Księciem Kurato- 
rem Czartoryskim, pisze, iż tamten mdlejącym 
głosem spominał jeszcze 0 swoich nadziejach, 
o szczęściu rodaków. Ów Ks. Kurator przyby- 
wszy po Śmierci Czackiego r. 1813. do War- 
szawy, uprzedził ustnie o znaczeniu owego 5$ 
mnienia Czackiego o swoich nadziejach tak hk 
je słyszał od niego samego na kilka dni przed 
jego śmiercią w Dubnie. Już złożonemu choro- 

ą 


niło się Tadeusz. Czackiemu , że z tamtego 


„Bądź wola Twoja, 


ciu i p 


świata odwiedził go ojciec, 
w krótce z nim się połączy. 
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jako w niebie tak i na ziemi, * powiedział na | knął: djabli go wzięli! „ Szło hasło: 


to Tadeusz, „ale nim tę ziemię opuszczę, niech- 
że od Ciebie, drogi mój Ojcze, jeszcze jednę po- 
wezmę nowinę, może dla pociech rodaków na” 
szych, to jest: Czy będzie Polska: Tu za 
stanowił się ojciec, a po chwili namysłu wy- 
rzekł: „Bedzie Polska: ale ty tego nie docze- 
kasz. Szóstego dnia potem rozstał się z tym 
światem Tadeusz Czacki, to jest d. 8. Lutego 
roku 1813. 


Boruta, albo : Rozmowa o nim między Jéj- 
mością, Jegomością, Plebanem i Szyprem. 
(Wyjątek z Wieczorów badeńskich J, M. Ossolińskie- 
89, dotąd drukiem nieogłoszonych.) | 
Jejmość pewna na jednym i drugim glinko- 
watym około Opatowa folwarku, gdzie się, 
jak wiadomo, sławna pod imieniem sendomirka, 
we Gdańsku popłatna pszenica, rodzi, rachowa- 
ła sobie... Byle statki powróciły z Fryoru i 
kochanych dosiów przywiozły , a sobie 
zubran i córce kabat; zapłacę kolczyki, dokupię 
arę koni do fornalki, żebym i ja też poszóstno, 
jak Pani Stolnikowa, jeździła .... kupowała..., 
i 10.24. I 0WO++.. 1 COŚ.... jeszcze coś, Ma- 
łoby arkusza na ten ausztuk. i 1 
Im leniwićj żegłowały pieniądze, tóm wię- 
cćj mnożyły się sprawunki. Jegomość tćj Jéj- 
mości inaczćj miłemi holendrami rozporządzał, 
Część puszczał na lichwę, część owai do 
szkatuły, zktórćj sam dia eł by ic „nie wydo- 
był, część posyłał do Węgier na wino. Jego- 
mość kręcił bicz z puin, Jéjmość wiedziała 
dobrze, na czóm budowała. sSWĄSO i 
Szyper wyglądany z taką Papin oiii 
z jaką w zimie czeka się na wiosnę, w przed- 
nowku na żniwo, w poście na Wielkanoc; na- 
koniec przycholował. Jéjmość z dnia na dzień 
czatowała na niego w oknie. Niczyja źrenica 
téż go piórwćj nie ujrzała, wybiegła na prze- 
ciwko, widziano, że giy ledwo zsiadł z penia; 
poniżył był rękę do nóg Jéjmościnych, łójęoć 
ząkierowawszy się na bok, czóm U wj j bro- 
niąc niskiego uklonu, spotkała tę rękę o Wol 
Zaraz potóm sięgnęła do kieszeni po chustkę, 
ocierała sobie oczy, a zamiast co pićrwćj lecia- 
łą ku szyprowi, terąz gdyby jéj skrzydła o0- 
płonęły, albo je kto ołowiem obarczył, ledwo 
szła, i prawie za każdóm stąpieniem odpoczy- 
wała sobie, > 
Skoro tylko Jéjmościne ach! ach! dojść mo- 
gło do uszu jakiego takiego, przerażało. Rzad- 
ka tćż miną szypra coś pomyślnego rokowała. 
Ledwo oboje zeszli do sieni, zaraz za progiem 
rozstrzelili się. Jejmość poszła do swojćj ko* 
mnaty, Szyper jeszcze krok szedłszy, stanął wry- 
ty. Próżno tem i ów szpiegował na nim łado- 
wnego trzosu, próżno go się o kota pytał. Nie- 
borak skrobał się w głowę, milczał, wzdychał. 
Nakoniec naparty od natrętów, półgębkiem bą- 


djabli go 
wzięli! z ust do ust, aż doszło do uszu Jego= 
mości, który sobie pod zegarem drzymał; Jego= 
mość zrywa się. Śzyperli to, którego widzę 
przed sobą, albo mara, albo jego cień? On się 
nie rusza, nie gada! POR Przetarłszy żre« 
nice, zawołał: Wszelki duch Pana Bogą chwa« 
li! a trzos gdzie? 
Jak owo jakiś Prorok, czy tóż i nie Pro- 
rok (*), co w Jerozolimie oblężonćj biegając 
po murach wrzeszczał: Biada, biada temu miaw 
stu: zawsze biada!... i biada! — a nie więcćj; 
tak i szyper tysiąc razy pytany, jednę piosnkę 
śpiewał: że djabli wzięli! komużby dostarczało 
cierpliwości ? Jegomość buch szypra w gębę, 
Szyper w ryk. Jćjmość na ten zgiełk przybie= 
gła. Rozruch, tartas! Co tu z sz prem robić, 
który ręce łamie, a nie gada? Jak tylko dja- 
błe wspomniał, prosta rzecz była wezwać Księ= 
dza Proboszcza; nikomu wszakże na myśl to 
nie przyszło. Śam Pan Bóg przyprowadził na 
czas Prałata, który o wszystkiem, chociaż nie 
rzez Ducha św., dobrze wiedział. Ksiądz Pro- 
oszcz zaczął exorcyzmować szyprą, Szyper 
nie śmiał w górę oczu podnieść, owszem czes 
goś niemi pod ziemią szypłał. Jezuitka świa= 
dom zdawna, że i najlepszego żaka można gro= 
źnym tonem zahukać; rzekł słodziuchno: bratku, 
na nic prawdę dusić; co się już stało, inaczćj 
się nie stanie, Ulży się i Państwu na sercu, 
gdy się tandem dowiedzą, w co ich 


raca pos 
szła; winieneś, błagaj miłosierdzia, Niewinje« 
neś? oczyść się. " 


Westchnął serdecznie szyper, które west- 
chnienie, z dom był a kilka haj! 
do trzeciego byłoby dosięgło, Oczy w niebo 
zadar, odcharknął, uderzył się w piersi, prze- 
żegnał się nakoniec i w imię Boskie tak zaczął: 
Dzięki Bogu, dobrzem sprzed moją pszeniczkę, 
odliczyłem pieniądze co do 
holenderskićm ważnćm, obrącz 
wałem duszę w trzos; opasa się trzosem, Gdzież 
u sto katów ten trzos? przerwał Jegomość...., 
Ksiądz Proboszcz napomniał Je omości, żeby 
geiawiaka, nie =» dy snadno zna= 
ażł język w gębie, kończył; poszed 
pap, RA PE hA pa ipe a gga 
rzowi leguminę dla fi 
krzyżem świ 


Tosza „ w złocie 
owem. Zapako= 


nie byłby skończył na krząknieniu, gdyby go 
ył Ksiądz Proboszcz czóm prędzój, ` e 
za ręce ująwszy, do stołka nie przysadził, Szy 
Per więc przy błogosławieństwie pasterskićm 


(Dokończenie nastąpi.) 
OZI 


` (") Ob. otém Józefa Żydowina: Starożytności he< * 
brajskie, 


